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Wielki bałagan w małem mieście.
Na lewo i prawo trwoni Magistrat pieniądze.

Pomimo szykan na jakie zostaliśmy 
narażeni za rozpoczęcie kampanji prze­
ciwko gospodarce sławetnego naszego 
Magistratu — w imię dobra publicznego, 
w dalszym ciągu oświetlać będziemy 
sprawy gospodarki miejskiej, która dopro­
wadziła kwitnący niegdyś Toruń nad 
przepaść.

— I tak zachciało się „Magistrackim 
dygnitarzom* budowy Hali w parku Ce­
gielni, ale poco i naco, to jest do dzisiej­
szego dnia zagadką, nad którą niejeden

Samochodem m
Ale... w jaki sposób mogła przyjść pre­

zydentowi miasta do głowy myśl, że 
piękne można połączyć z pożytecznem? 
Skąd miał wpaść na koncept, że z chwilą, 
gdy wybuduje się Halę na placu obok 
Banku Polskiego, to przyniesie ona na- . 
prawdę pożytek miastu i jego mieszkań­
com ? Smutne, ale prawdziwe!

Gdyby nasi włodarze miejscy wykazali 
choć trochę rozumu i troski o dobro miasta

poważnie się zastanawia. Według planów 
i kosztorysu, miała Hala w Cegielni ko­
sztować około 200,000 złotych, tymczasem 
po jej ukończeniu, wydatek zwiększył się 
tylko do 500,000 złotych Czy to nie 
pachnie formalnym skandalem, by w całym 
Magistracie nie było jednego dygnitarza, 
któryby potrafił liczyć i obliczać? A teraz 
dalsze pytania ? Po jakie licho wybudo­
wano Halę za 500,000 zł w parku Cegielni, 
kiedy już, jak tak gwałtownie ktoś po­
trzebował na budowie zarobić — lepiej

eisttim 99 targ po
i jego obywateli, wówczas z pewnością 
Halę pobudowanoby na wskazanem miej­
scu obok Banku, gdzie odbywałyby się 
tygodniowe targi, a nie pod gołem niebem 
i często na deszczu i trzaskającym mro­
zie. Zamiast wydatków na konserwację 
Hali, przynosiłaby ona bardzo pokaźne 
zyski, osiągane drogą placowego, opła­
canego przez handlarzy, jak również

było budować ją obok gmachu Banku Pol­
skiego, gdzie z pewnością nie stałaby dziś 
ona pusta i nieużyteczna, a gdzieby wzo­
rem miast naprawdę europejskich, mogły 
znaleźć pomieszczenie targi tygodniowe, 
odbywające się dotychczas pod gołem 
niebem w centrach miasta.

Budowa Hali w Cegielni, świadczy naj­
dobitniej, że „Gospodarz* naszego miasta 
i jego najbliżsi doradcy, dorośli raczej 
do roli „sołtysów*, a nie prezydentów i 
radców miejskich. —

|aja 1 maseliio.
możnaby ją zużytkować także i w innych 
celach, jak naprzykład jako halę sportową 
dla młodzieży z P. W. i W. F. Cóż to 
kogo obchodzi, że mieszkańcy Torunia 
mokną i ziębną na targach, — jaśnie pani 
ma przecież samochód miejski, którym 
na targ po jaja i masełko przyjeżdża i, 
w którym zawsze przed deszczem znajdzie 
schronienie. A to grunt!

ToruAsita Hodowla Chwastów za 70,000 złotych.
Biedny Jordan wywraca sie w grobie.

Wzorem innych miast w Polsce, urządzone 
zostały w Toruniu tak zwane ogródki 
Jordanowskie. Koszta urządzenia tych 
ogródków pochłonęły 70,000 złotych i... 
jakkolwiek sama myśl, jak i cele były 
piękne, wykoszlawiono je w najokropniej­
szy sposób. Bowiem nasze ogródki Jor­
danowskie, w których urządzenie wpako­
wano w roku 1929 — 70,000 zł, przedsta­

wiają już dziś — jedną wielką hodowlę 
chwastów w tysiącznych odmianach. Ci, 
którzy mieli sposobność widzieć takie 
ogródki w innych miastach, słusznie się 
niemi chlubiących, powiadają, że ś. p. 
Wielki Obywatel Jordan, gdyby mógł 
powstać z grobu, to na widok toruńskich 
ogródków jego imienia, — położyłby się 
do grobu z powrotem.

Na tern bujnie zachwaszczonem polu, 
chce Magistrat urządzić obecnie boisko, 
którego koszta wyniosą znów około 
100,000 złotych. Więc... czy trzeba więcej 
dowodów szastania pieniędzmi obywateli? 
Czy ta hodowla chwastów, zamiast ogród­
ków Jordanowskich, nie świadczy o za­
wartości „łebków* magistrackich?

Dia hogo zraniono storo na Bgdgosfciem 3
Sprawa skweru na Bydgoskiem Przed- j Postaramy się też oświetlić ją całkowicie j kiem, uderza przede wszystkie m wysoka

mieściu stanowi jedną z tajemniczych bezstronnie. j cena kosztów, które wyniosły 70,000 zło-
zagadek naszej gospodarki miejskiej. I — W urządzeniu skweru na Bydgos- < tych, nie licząc olbrzymich kosztów
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( M a  aiera kolejowa u  Toruniu.
Kolejarze przemytnikami. Działalność 

antypaństwowa. Przemycanie bibuły ko­
munistycznej. Żądamy Nadzwyczajnej

Komisji Śledczej.

przeniesienia szyn tramwajowych. Skwer 
ten nie należał bynajmniej do rzędu in- 
westycyj, które dla zadłużonego miasta 
były palącą potrzebą, gdyż bez niegę • 
mogło się miasto obyć, tern więcej wobec 
katastrofalnego stanu finansów miejskich:
Ale, to wieczne ale, cisnące się na każ­
dym kroku, było i w tym wypadku de­
cydującym czynnikiem.

Jaśniepańskim posiedzicielom pałacy­
ków obok iskweru na Bydgoskiem, krew­
nym bliższym, czy dalszym pana Bolta, 
trzeba było urządzić kwietniki i usunąć 
warkoczące tramwaje, zakłócające im 
błogą sielankę.

Czegóż się dla krewnych nie robi?
Pod pretekstem, że się zatrudni bezrobot­
nych, że się miastu nada estetyczniejszy 
wygląd, kryła się ścisła prywata, opłacona 
pieniędzmi miasta i ogółu mieszkańców.

Wiemy wszyscy, czyje to pałacyki znaj- .. 
dują się obok skweru, jak nie jest taje- W  
mnicą również i to, że właściciele tych 
pałacyków znajdują się w blizkiem po­
krewieństwie z prezydentem Boltem.

W następnym numerze omówimy inne 
kwiatuszki rządów magistrackich.

Toruń stał się miastem sensacyj. Za 
aferą w Kasie Chorych poszły rewelacje 
o gospodarce prześwietnego Magistratu i 
nie zdążyliśmy jeszcze wyczerpać maier- 
jału ani o jednej, ani o drugim, a już

zmuszeni jesteśmy do zajęcia się nową, 
tym razem olbrzymią w swych rozmiarach 
działalnością przeciwpaństwową, jaka ma 
miejsce na kolejach Państwowych już nie 
od dzisiaj.

( # 110a C e n t r a lą  P r z y m y t n i c z ą
z Niemiec Do Polski.

Żyd Kuźmicki na czele  Centrali.

Ze względu na interes Państwa, nie 
będziemy szczędzić nikogo, dając tern 
samem dowód, że stoimy na stanowisku 
ponadpartyjnem i, że interes Państwa 
mamy jedynie na względzie.

Nic dziwnego, że traktat handlowy po­
między Niemcami, a Polską, był i jest 
przedmiotem ataków ze strony wszystkich 
bez wyjątku Niemców, którzy w sposób 
właściwy ich rasie, nie chcą za żadną 
cenę dopuścić do normalnych stosunków, 
tak politycznych, jak i handlowych, — 
skoro bez traktatu handel ten najspokoj­
niej w świecie uprawiany jest na szeroką 
skalę z Niemiec do Polski, przynosząc 
Niemcom olbrzymie korzyści, Polsce zaś — 
nieobliczalne straty. Świadomi, że eksport 
towarów niemieckich do Polski stanowi 
w budżecie handlowym Niemiec poważną 
pozycję, zorganizowali oni wzdłuż granicy 
polskiej kilkanaście Central przemytni­
czych, skąd dzięki pewnemu odłamowi 
kolejarzy polskich, spokojnie towar prze­
mycają do Polski, unikając cła i skute­
cznie konkurując z towarami wyrobu 
krajowego.

Jedna z takich Central znajduje się w 
Iławie, a na jej czele stoi żyd Kuźmicki. 
Dzięki wrodzonemu sprytowi cechującemu 
żydów, zdołał Kuźmicki wejść w bliski 
kontakt z kolejarzami polskimi, prowa­
dzącymi pociągi zagraniczne, którzy zwa­
bieni wysokiemi zyskami, ja^ie im za­
ofiarował Kuźmicki, całkowicie przeszli 
na jego służbę, stając się wrogami Ojczyzny 
i Jej interesów.

— Punktem wyjściowym pociągów za­
granicznych w kierunku Iławy jest paro­
wozownia Toruń - Mokre, skąd właśnie 
rekrutują się kolejowe wyrzutki społe­
czeństwa, za judaszowe srebrniki sprze­
dający własne Państwo. Nim przejdziemy 
do ujawnienia nazwisk kolejarzy prze­
mytników oraz opisu ich zbrodniczej 
działalności, scharakteryzujemy ogólnie 
całą aferę przemytniczą i szpiegowską, 
jakiej punktem wyjściowym jest graniczne 
miasto niemieckie Iława.

— Żyd Kuźmicki, stojący na czele Cen­
trali w Iławie, utrzymuje bardzo bliski 
kontakt z odbiorcami przemytu w różnych 
miastach Polski, a w szczególności w 
Warszawie. Za pośrednictwem naszych 
kolejarzy wysyła on do Polski różne luk­
susowe artykuły jak: jedwab, brokat,
kokainę, morfinę, sacharynę, czeską biżu-
erję, cygary, papierosy i t p., płacąc 

^olejarzom od każdego kilograma prze­

myconego towaru. Dla przykładu wy­
mienimy tylko, że od jednego kilograma 
jedwabiu otrzymuje przemytnik kolejarz 
12 złotych. Kolejarze przemytnicy utrzy­
mują od siebie specjalne szmuglerki ko­
biety, które przewożą towar z Torunia 
do Warszawy, za wynagrodzeniem jednego 
złotego od kilograma, oraz za zwrotem 
kosztów podróży.

Przemytnictwo z Iławy do Polski trwa 
już od kilku lat, a jak zdołaliśmy się 
poinformować, to kolejarze przemytnicy

dorobili się na szmuglu wielkich mająt­
ków, budując własne domy i żyjąc jedno­
cześnie na bardzo szeroką skalę. To, co 
zostało dotychczas przyłapane przez Straż 
Graniczną w Jamielniku, jest zaledwie 
znikomą częścią olbrzymich ilości towaru 
przeszmuglowanego do kraju. Dlatego 
też dziwną i zagadkową wydaje się nam 
rewizja graniczna pociągów na szlaku 
do Iławy, której wyniki winny były być 
daleko obfitsze, niż są w rzeczywistości.

Pod osłoną pary z io&omotyug, wyrzuca sic
wory z

Z pośród różnych sposobów przemycania 
towaru, jeden z nich zasługuje na specjalną 
uwagę, gdyż świadczy on o świetnej orga­
nizacji szajek przemytniczych. Przed nie­
dawnym czasem Straż Graniczna przyła­
pała kilka worków cygar na odcinku 
kolejowym Rychnowo-Kowalewo. Przemyt 
ten wykryty został dzięki doniesieniu jakie 
Straż Celna otrzymała ze źródeł^ konfi­
dencjonalnych. Mając pewne dane, że z 
pociągu osobowego Nr. 321, zdążającego 
z Iławy do Polski, ma być wyrzuconych 
kilka worków cygar, oczekującym i ukry­
tym w' rowach przy torze przemytnikom, 
udali się wywiadowcy Straży Celnej na 
umówione miejsce, gdzie rzeczywiście 
przyłapali przemytników na gorącym 
uczynku. W chwili, kiedy zbliżał się po­
ciąg na umówione miejsce, prowadzący 
lokomotywę maszynista Kochanowski, nie 
chcąc by ktoś z podróżnych mógł wyrzu­
canie worków zauważyć, — puścił parę 
z inżektora lokomotywy, w ten sposób 
osłaniając cały pociąg gęstą mgłą pary.

W chwili, gdy przemytnicy pochwycili 
wyrzucone worki, znajdujący się w ukry­
ciu wywiadowcy zaaresztowali ich, kon­
fiskując jednocześnie towar. W ciągu 
kilkuletniej bogatej działalności przemy­
tniczej Kochanowskiego, był to jeden z 
tych dostatecznych faktów, z którego 
Y/iadze Kolejowe winne były wyciągnąć 
konsekwencje i bezwzględnie usunąć go 
ze służby. Niestety, jak dotychczas, to 
p. Kochanowski w dalszym ciągu uprawia 
przemyt i podobno znajduje się przeciwko

cygarami.
niemu i inna sprawa w Prokuraturze w 
Toruniu, która będzie przedmiotem roz­
prawy sądowej. W tej drugiej sprawie 
wykryty został przemyt jedwabiu.

Dla Władz Kolejowych fakta te powinny 
być dostateczną podstawą, jeżeli nie do 
zwolnienia p. Kochanowskiego ze służby, 
to przynajmniej do zawieszenia go w czyn­
nościach służbowych. Do innych spraw 
p. Kochanowskiego powrócimy jeszcze w 
następnych numerach naszego pisma, jak 
również napiętnujemy działalność innych 
funkcjonarjuszów kolejowych, którzy stoją 
na usługach Centrali w Iławie. Jesteśmy 
w posiadaniu pewnych danych, że z Iławy 
przewozili kolejarze kilkukilogramowe 
paczki bibuły komunistycznej, o czem 
sporządzony był protokuł przez posteru­
nek Straży Granicznej, lecz z jakich po­
wodów sprawa ta nie wpłynęła do Pro­
kuratury, ani też do policji politycznej, 
— tego nie udało się nam ieszcze do­
wiedzieć.

Nie wątpimy, że zapoczątkowanie przez 
nas rewelacyj na ten temat spowoduje 
odnośne władze do wszczęcia dochodzeń, 
których wyniki potwierdzą całkowicie 
winę zbrodniarzy antypaństwowych.

Ze względu na brak miejsca, dalsze 
szczegóły w następnych numerach.

CZYTAJCIE
Nowiny Toruńskie.
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Mężatki na posadach Państwowych
— ojcowie rodzin na bruku bez pracy.

Niepraktykowane w żadnem z państw 
obsadzanie stanowisk Państwowych ko­
bietami, których mężowie zajmują posa­
dy państwowe lub inne — doczekało się 
nareszcie w Polsce rozwiązania w zarzą­
dzeniu Rady Ministrów, nakazującem re­
dukcję mężatek. WielKa szkoda, ze za­
rządzanie to przyszło tak późno, ale, le­
piej późno, niż — gdyby go zupełnie nie. 
było. Od początku naszej Niepodległości 
kwestja obsadzania stanowisk państwo­
wych kobietami, stała się formalną bolą­
czką życia społecznego, przynosząc w 
swych skutkach jedynie zło, a nic dobre­
go. łte& t* utyskiwań, słyszało się i sły­
szy zewsząd, ileż skarg płynęło ze stro­
ny łych, którzy mając rodziny na utrzy­
maniu, nie mogli znaleźć posady, na któ­
rej wszechmożna protekcja ustawiała, w 
pierwszym rzędzie, kobiety i to kobiety, 
niepotrzebujące pracować na utrzymanie ro­
dziny. Wiemy aż nadto dobrze, jak wbrew 
obietnicom, pomijano przy nadawaniu po­
sad byłych wojskowych, inwalidów oraz 
innych zasłużonych, nie mówiąc już o tych 
którzy nie mogli wykazać się żadnemi za­
sługami wojskowemi, a których zusługą 
była jedynie spokojna praca przy warszta­
tach dla zdobycia środków utrzymania dla 
swych rodzin.

We wszystkich Państwach podczas woj­
ny Ipowoływano kobiety na stanowiska 
biurowe w Urzędach, lecz z chwilą, gdy 
tylko pokój został zawarty, natychmiast 
ustąpiły miejsca mężczyznom. U nas było 
niestety inaczej. Z każdym rokiem i to 
prawie we wszystkich Urzędach, ilość po­
sad obsadzonych przez kobiety wzrastała, 
w rezultacie czego, tysiące mężczyzn po­
zostało na bruku bez pracy. Nie dosyć 
tego, że w biurach i Urzędach Państwo­
wych roi się formalnie od pstrokacizny 
malowanych urzędniczek, pracujących je­
dynie na stroje, pudry i kosmetyki— za­
trudniono w dodatku również i mężatki, 
żądne raczej jakiejś niezdrowej swobody 
i niezależności od męża, niż pracujące z 
konieczności przyjścia mu z pomocą w 
utrzymaniu rodziny.

Ileż to skarg, ile rożnych petycyj i pro­
testów z tego powodu do władz napły­
wało, lecz, dopiero ostatnio przeżywany 
w Polsce kryzys gospodarczy przyczynił 
się do rozwiązania kwestji, będącej j<adną 
z naszych największych bolączek. Całe 
społeczeństwo, bez względu na przekona­
nia polityczne, przyjęło z uznaniem zarzą­
dzenie Rządu, nakazujące redukcję męża­
tek oraz tych kobiet, które nie pracują 
na utrzymanie własne lub rodziny. Wielka 
to zasługa Pana Premjera Prystora z 
którego inicjatywy zarządzenie to zostało 
wydane — szkoda tylko, że zarządzenia 
Rządu nte są przez Urzędy Państwowe 
wykonywane, o czem z pewnością Władze 
Centralne nie wiedzą.

Weźmy chociażby Toruń. Jesteśmy 
w posiadaniu szeregu nazwisk urzędniczek, 
których, bądź to mężowie zajmują stano­
wiska, bądź też pracują one dla rozryw­
ki, flirtów, a właściwiej może, na swoje 
osobiste wydatki, jak stroje i kosmetyki. 
Znany nam jest wypadek, gdzie w pewnej 
instytucji państwowej pracuje jako urzęd­
niczka pewna rozwódka, otrzymująca 
przeszło 300 złotych miesięcznie pensji, 
200 złotych miesięcznie od byłego swego 
męża — 200 złotych od swego adoratoia 
no i w dodaiku posiadająca matkę, po­
bierającą emeryturę w wysokości około 
200 złotych miesięcznie.

Niestety, fala redukcji pani tej nie dot­
knęła — a dlaczego... tego chyba pisać 
nie potrzebujemy.

A ileż jest takich panien, których 
rodzice posiadają po kilka domów 
w Toruniu, a które pracują w  Urzę­
dach ?

Ileż jest urzędniczek, które całą 
swoją pensję pozostawiają w ka­
wiarniach, restauracjach i w innych 
lokalach ?

Przyjrzyjmy się tym luksusowym stro­
jom, tym sukniom, z których każda po­
chłania miesięczną pensję — a z łatwoś­
cią dojdziemy do przekonania, że pawq£~ 
w dzisiejszych czasach ogólnege kryzysu, 
ilość naprawdę potrzebujących pracy mó- 
żnaby było o połowę zmniejszyć.

Więc zgodnie z intencją zarządzenia

W głośnej swego czasu sprawie byłe­
go dowódcy 8 p. saperów, nie ostatnią 
rolę odegrał pan Kapczyński, właściciel 
Hurtowni Drogeryjnej w Toruniu. Pamię­
tamy jeszcze wszyscy przebieg procesu, 
podczas którego zmieniał p. Kapczyński 
zeznania, raz zwalając winę na b. do­
wódcę pułku, to znów, usiłując go rafo­
wać z opresyj. Koniec był jednak taki, 
że oficer skazany został na kilkuletnie 
więzienie i wydalenie z wojska, pan 
Kapczyński zaś — wymigał się od od­
powiedzialności sądowej.

Widocznie wojsko jest pożądanym 
klijentem dla p. Kapczyńskiego, bo nie 
zrażając się tem, że firma jego figuruje 
na liście dostawców, którym dostawy 
wzbroniono, p. Kapczyński, w znany 
sobie sposób, dostał się na teren Cent­
ralnych Warsztatów Amunicyjnych w

W odpowiedzi na „
W wydaniu nadzwyczajnem „Głosu Ro­

botnika* z dnia 19 sierpnia, zaatakowano 
nas w sposób, od dość dawna zresztą w 
Polsce przyjęty.

Ponieważ trudno byłoby nie przyznać

wydanego przez Rząd, w interesie tych 
nieszczęśliwych, którzy od lat kołatali 
bezskutecznie o pracę, a którzy tej pracy 
naprawdę potrzebują — otwieramy w 
piśmie naszem trybunę czytelników, w 
której każdy będzie mógł zabrać głos.

Zwracamy się więc do naszych czytel­
ników, by i  całym spokojem kierowali 
swoje spostrzeżenia do redakcji, a ci 
którzy nie chcą podawać swego nazwiska 
mogą to uskutecznić i bez podania go, 
byleby sam fakt był jasny i możliwy do 
sprawdzenia przez nas.

Od dnia dzisiejszego redgkcja nasza 
przesyłać będzie odnośne aNggplarzs 
„Nowin Toruńskich" Panu Prem jerowi 
Prystorowi, by i on się dowiedział, jak 
to nie wszyscy zarządzeń Rządowych 
słuchają.

Toruniu i zdążył nawet dostarczyć nieco 
materjałów i około 1.000 kilo naftaliny. 
Zaledwie zawarto k.lka transakcyj, jak 
już Władze Wojskowe, dowiedziawszy się 
o tem wytoczyły proces Kierownikowi 
Warsztatów. Jest już podobno nawet 
akt oskarżenia, ma być wkrótce drugi, 
w rezultacie czego nowy proces sądowy. 
Na temat przenikania p. Kapczyńskiego 
do Oddziałów Wojskowych, kursują po 
mieście różne wersje, lecz... nas o tyle 
to więcej zastanawia, że przecież rozkaz 
w wojsku jest święty, więc kto jest na 
tyle odważny, by się rozkazowi przeci­
wstawiać? Czy Kierownictwo Warszta­
tów, czy też p. Kapczyński ?

W każdym bądź razie, czy znów nie 
wchodzą w grę słynne 10°/0 rabaty pana 
Kapczyńskiego ?

Głos Robotnika/*
pewnej słuszności wywodom „Głosu Ro­
botnika*, a których niestety sprawdzić 
natychmiast nie możemy, odpowiedzi na­
szej udzielimy w następnym numerze. —

Redakcja.

Nagrody dla Czytelników!
W 3 egzem plarzach dzisiejszych „Nowin"
zamieściliśmy w jednym z artykułów, zamiast kropki przecinek 
na końcu zdania, pomimo, iż nowe zdanie rozpoczyna się 

1WF" z dużej litery.
Szczęśliwi posiadacze tych egzemplarzy, zechcą zgłosić się do 

-------------------  Administracji po odbiór n a g ró d .______________

KTO WINIEN T
Pan Kapczyński wciąż kombinuje, łlaftali' 
na w Centralnych W arsztatach Amunicyj*

nych w Toruniu.

Czemu tak późno?
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Następny numer zawierać będzie:
dalsze  rewelacje o gospodarce  miejskiej, aferze kolejowej oraz inne cieką

we rzeczy  z bo lączek toruńskich.
W szelką korespondencją prosimy adresow ać do Redakcji Nowin Toruńs­

kich, M ostow a 6, a nie na imią redaktora odpowiedzialnego.

i O G Ł O S Z E N I A . I
■  ■  Zwózki ■ ■

Transport mebli.
Przeprowadzki w  wyścielanych 

wozach meblowych.

Opakow anie
mebli przez własnych stolarzy, facho­

wo I tanio

M agazynow anie
i przechowywanie we własnych, 
zdrowych, jasnych, suchych magazy­

nach

Transport
kotłów parowych, szaf panęernych 

i t d. na specjalnych wozach

Przyjmuje
w komisową sprzedaż meble, forte­

piany, trezory maszyny i t d.

Hala wystawowa
Nieustająca wystawa i sprzedaż uży­
wanych mebli, fortepianów, szaf że­
laznych, maszyn do pisania, szycia 

rzemieślniczych, fabrycznych i t d.
Przyjm uje za stęp stw a

poważnych firm i fabryk wraz z kon- 
sygnacyjnemi składami we własnych 
zdrowych dużych spichlerzach, piw­

nicach, placach

Place
własne w śródmieściu do składania 
masowych artykułów, drzewa, węgla, 
desek, cegieł wozów, samochodów i td.

S am o ch o dy
ciężarowe do transportu mebli, to­

warów i t p. każdego czasu

Żegluga
transport i ekspedycja wodą

Ekspedycją
towaru i bagażu wykonuje najtaniej

M il;  SzpafisHi
Dom Ekspedycyjno Handlowy 

Żeglarska 3, TORUŃ Telet. 909.

W OJAŹER
z kaucją poszukiwany. Informacyj udzieli 

Administracja Nowin, Mostowa 6.

G ARAŻ
w  śródm ieściu zaraz do w yna jęc ia . 
W iadom ość w  Adm in istracji Nowin. 

P A P IE RP A P IE R
odpadki papierowe stary we wszelkich 
ilościach kupujemy i płacimy najwyższe 

ceny. B-cia Rozenbaum, Mostowa 6.

g M e c h a n ic z n a  Fabryka  % 
II Toreb ek  P ap ierow ych  J  
Ę i Hurtow nia Papieru

i  fi. Bortniańsfii i
f  WŁOCAŁWEK — Telefon 367 %
%  Fabryka: ul Żabia 9 Mieszkanie: u l. Brzeska 23 S

i

Sklep
z m ieszkaniem  1 po-' 

kój i kuchnia
— do wynajęcia zaraz, - -----
Zgłaszać się wprost do gospodarza 

Mickiewicza Nr. 102.

Podziwiajcie wszyscy!
Niebywale niskie ceny obuwia!
Przekonajcie sią —- bez przym usu kupna !
Najlepszej i gwarantowanej jakości, najnowsze i najelegantsze 

-  ■ - =  f a s o n y :  ---------------  —— _____
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA 

Tylko w  firmie H  i Q  d C P “  ul. S Z E R O K A  2 6 / 2 8
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w śródmieściu, nadającą ł 
sią na s k ł a d  wszelkich! 
=■■ —  artykułów — =■-■■ |

| lub na  inne przedsiębiorstw o, za ra z  do w yn a jęc ia  tan io ! |
I  =-■" Wiadomości w Administracji Nowin. —  ■ ----------------  IŚH S
B in«i»imi!i imiiłiniin iniiiiwniiH ih iiitniim iimiiwun i iiiihiuiihi iimaiiii»!iiini mim wnm mniitiitiii     uh immauHm imłtitii«tmB|iî .iH|||

..............................................................................

HOTEL
| z restauracją ogrodem  i kinem oraz pierwszo- | 
| rządną salą tańca, jest do sprzedania natych- | 
| miast w pobliżu Torunia.
| ....Miasto liczy 6,000 mieszkańców. — Cena do umowy. ---------  1
1 Wiadomości w Administracji Nowin. J
l̂iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii''iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii[iiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiHiiiiiiiiiii]iiiiiiiiii«iniiiiiiiiii H l

Ogłaszajcie w sią Nowinach T oruńskich, gdyż one 
są przez wszystkich czytane.

Cent? ogłosaeeń.
Cała strona zł. 120 l/2 strony zł. GO V4 strony zł. 30 1/8 zł* 15 1!w zł 8 Drobne po 10 groszy za słowo. Prace zaofiarowane i poszuki­

wane po 5 gr. za słowo.
P F  f l t t o n ą m e n t  m ies ięczn ie  z odnoszen iem  do domu 70 groszy.

i edaktor odpowiedzialny: Frań uszek Przybyłowski w Toruniu, ul. Łazienna 2. Drukarnia B-cia Rosenbaum Nast., Toruń, ul. Mostowa 6 — Tek 303.


